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Wychodzi codziennie o godzinie 4 po południu 
"Wątkiem świat i niedziel.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 5 centów, 
Pocztą 7 centów. — Biuro Redakeyi i Administraeyi 
hca Wałowa Nr. 29. — Listy należy frankować. 
<r,W;>maeye otwarte wolne od opłaty.

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny do „ ( d a z e t y  L w o w s k i e j "  otrzymu­
ją cało- i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca 
czerwca, lub od 1 lipca do końca grudnia, cwiarćroczni zaś i miesięczni za dopłatą, pierwsi 75 et., drudzy 
30 et. — Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.

Jednorazowe inseraty obliczają się po ^ e tu i 
kilkorazowe po 6 et. od miejsca jednego wiersza.

I n s e r a t y  przyjmują w Austryi i Niemczech 
wszystkie ageneye anonsów; we Prancyi w Paryżu 
wyłącznie ageneya p. A d a ma ,  Carrofour de la Croix 
Bouge 2.

Zaproszenie do przedpłaty.

g r u d z i e ń  w miejscu J zł., poczta 
1 zł. 35 ct.

N a G a z e t ę  z P r z e  w o d 11 i k i e m 
w miejscu 1 zł. 30 c t., pocztą 
1 zł. 65 ct.

CZĘŚĆ IIEFEZĘDOWA

/ m ó w , dnia 2  grudnia.

Jestto trafne spostrzeżenie, że mło­
dziutkie państwa przebywać muszą 
pewne nieuniknione choroby jak do­
rastające dzieci. Takiem młodziutkiem 
państwem w Europie są W ł o c h y ,  to 
też ciągle spostrzegać się na nich dają 
objawy chorób nieznanych innym pań­
stwom. Bzczęście, które zawsze więcej 
sprzyjało Włochom aniżeli inne czyn­
niki powodzenia zwłaszcza w czasie 
ostatnich wojen, także i teraz nie o- 
puszcza faworyta swego.

W najbliższem sąsiedztwie Włoch 
przebywa ciężkie i wielce niebez­
pieczne przesilenie państw o, które 
jest olbrzymem w porównaniu z Wło­
chami, wprawdzie nie pod względem 
terrytoryalnych rozmiarów, ale za to 
na każdem innem  polu. F ran cy a  — 
o niej bowiem to mówimy — dlatego 
popadła w7 takie przesilenie, że posia­
da wiele frakcyj i partyj ale nie m a  
prawdziwie zdolnej do rządzenia wię­
kszości parlamentarnej. 0 Włoszech 
można to samo powiedzieć, a przecież 
przesilenia są tam o wiele rzadsze a 
nadto bez porównania łagodniejsze. 
Pewnie choroby przebyw a się w wie­
ku dziecięcym daleko łatwiej aniżeli w 
wieku dojrzalszym. Włochy to dziecko

j dorastające, Francya to organizm doj- 
i rżały. Jak dziecko zmienia zabawki, 
i tak Włosi zmieniają swoją większość 
parlamentarną. Dwa lata nie minęły 
od chwili, gdy Minghetti stał u steru 
tak silnie jak mało który z współcze­
snych mu gabinetów. Wśród zupełne­
go powodzenia prawicy kraj przy wy­
borach dał jej wotum nieufności a 
zwrycięzka lewica 'wytworzyła gabinet 
Depretis-Nicotera, któremu już dziś o- 
pinia zaczyna dnie liczyć jakby dogo­
rywającemu suchotnikowi.

Depretis i Nicotera nie dotrzy­
mali tego na fotelach ministeryalnych, 
co przyrzekli z ław opozycyjnych. 
Zawiedli się na nich skryci republi­
kanie, hipokryci socyalistyczni i ta 
nieliczna ale zuchwała frakeya, która 
broni zasady nieprzerwalności akwi- 
zycyj terytoryalnych. Gabinet czuje, 
że chwieje mu się grunt pod nogami, 
ale zaradzić temu nie może, bo gdy­
by chciał dogodzić wszystkim żywio­
łom, wchodzącym w skład jego da­
wnej większości, musiałby się stać nie 
lojalnym albo wobec dynasty!, albo 
wobec zasad społecznego bytu, albo 
wreszcie wobec Europy.

Kto nastąpi po gabinecie Depre­
tis-Nicotera? Może zriowu Minghetti, 
może kto inny z prawicy. Pewnej od­
powiedzi nikt nie daje na to pytanie, 
bo młodziutkie państwo żyje polity­
cznie z dnia na dzień i nie umie po­
ważnie pojmować zadań parlam entar­
nego systemu. W chwili, gdy Min­
ghetti lub kto inny obejmie ster rzą­
du, większość dzisiejsza stopnieje do 
niepoznania a kraj ponownie do urny 
wyborczej powołany odwoła werdykt 
polityczny, wydany niedawno na po­
przednią większość.

Armia, finanse, sądownictwo, ad- 
m inistracya — wszystko to pozostaje 
we W łoszech w stanie, który mógł

zasługiwać na pobłażliwość w pierw ­
szych dwóch lub trzech latach po zje­
dnoczeniu narodowem ale nie dziś, w 
ósmym roku po tem zjednoczeuiu.

Zamiast narzekać na Francyę z 
powodu, że chwilami odzywa ię tam 
prąd reakcyjny, grożący Włochom ne- 
gacyą wszystkich zmian, które zaszły 
w ostatnich latach na półwyspie ape­
nińskim, Włosi powinniby czuć wdzię­
czność dla Francuzów. Ta ciągła o- 
bawa bowiem o trwałość narodowego 
zjednoczenia wstrzymuje młodziutkie 
państwo od większego zaniedbania się 
a nawet zmusza go do pracy doda­
tniej. Dzień 16 maja z swojemi zmia­
nami w paryskich fotelach ministeryal­
nych wytrzeźwił w znacznej części 
Włochów z długo pielęgnowanego m a­
rzenia o egoistycznem wyzyskaniu za- 
wikłań na Wschodzie. Włosi przed 16 
maja nie zdawali sobie sprawy z te­
go, gdzie, czein i z jakim programem 
mają przystąpić do akcyi wschodniej, 
ale do układania planów tej akcyi 
wystarczała sama wiara, że w Euro­
pie dwa państwa na to walczą ze so­
bą, ażeby Włochom coś się okroiło. 
Młodziutkiemu państwu odpowiada ta­
ka junacka polityka, jak młodemu 
człowiekowi wiele psot, którym pó­
źniej wydziwić się nie może, gdy mę­
ska dojrzałość przeważać zacznie nad 
młodzieńczą pochopnością do wybr - 
ków.

SPRAWY ZAGEAHCZEE
(Z K onstantynopola).

Niepomyślne wiadomości następują po 
sobie szybko, pisze korespondent Polit. Gorr. 
z Stam bułu. Klęska pod Aladża Dagh, na­
stępnie pod Dewe Bojuu, nareszcie poddanie 
się Kursu, w które dotąd nie chce uwierzyć

biedny Vakit, tak ciężką wydaje mu się ta 
klęska. Obiega naw et pogłaska, że Rossyanie 
już przeprawili się przez Bałkany pod Etro- 
polem i że wojska tureckie po ustąpieniu z 
Orkanie cofnęły się do Sofii, gdzie stoi Me- 
kemed Ali z armią liczącą co najwięcej
25.000 żołnierzy. Proklaraacya generał-gu- 
bernatora wilajetu Kopowskiego, Rifaata ba­
szy, w której wzywa ludność mahometańską, 
ażeby chwyciła za broń, jest prologiem do 
wojny świętej. W tej proklamacyi oznajm ia 
Rifaat basza, że Serbia przygotowuje się do 
napadu na terytoryura tureckie i że M aho­
metanie są obowiązani bronić swej ziemi. 
Wilajet może z łatwością postawić do boju
200.000 żołnierzy, którzy nie dadzą pokonać 
się przez Serbię i nie ścierpią, ażeby w rtóg 
stąpał bezkarnie po ziemi ojczystej. D late­
go też wzywa gubernator wszystkich męż­
czyzn do broni i poleca chodź oni, ulemom  i 
imamom, ażeby proklamacyę tę odczytali pu­
blicznie w meczetach. Wszyscy mężczyźni 
zdolni do noszenia broni zostali konskrybo- 
w ani, młodszych wiekiem przydzielono do 
gwardyi ruchomej albo do armii czynnej, 
starszych do gwardyi terrytoryalnej albo do 
pospolitego ruszenia. Broń ma im być na­
tychm iast rozdaną Tak tedy spełnia sie 
groźba Serwera baszy wypowiedziana nieda­
wno do agenta serbskiego, Cbristicza, że je ­
żeli Serbia odważy się wystąpić czynnie, Tur- 
cya wys7.1e przeciw niej 10.000 baszybożu- 
ków; spełnia się groźba z tą chyba różnieą- 
że do cyfry 10.000 dodać należy jedno zero, 
Rząd turecki przygotował się już od dawna 
do uformowania pospolitego ruszenia i w tym 
celu nagrom adził znaczne zapasy broni i a- 
m unicyi w Kossowie i innych znaczniejszych 
miejscowościach wilajetu. Uzbrojenie baszy- 
bożuków nie dozna tedy zwłoki. Należy ty l­
ko obawiać się, z e n ie  sarni jedynie Serbowie 
ale także wszyscy Chrześeianie tej prowincyi 
padną ofiarą tych dzikich zastępów. Jeżeli 
armia rossyjska nie odniesie wkrótce stanow ­
czego zwycięstwa, to należy się obawiać po 
wtórzenia zeszłorocznej rzezi w Bułgaryi. 
Ostatni sdam lik  odprawił sułtan w meczecie 
Bajazid, “ położonym w samem 'cen trum  
Stam bułu; dotychczas odbywał on te sdam - 
lihi prawie zawsze albo w meczecie Dolma 
Bagdże albo Besziktarz nad Bosforem. Tym 
razem chciał widocznie pokazać się mieszkań­
com Stam bułu, ażeby sparaliżować złe w ra­
żenie, wywołane podburzająeemi plakatami. 
Po modlitwie udał się sułtan do serasMeratu

B I ŻUTKA
Pani Malwina ma białą malutką sucz­

kę z szlachetnego rodu bonońskich piesków, 
o której mówi cała okolica. Złośliwi nie py­
tają się: Jak się ma pani Malwina, ale jak 
się*ma B iżutka? Mają zresztą słuszność, bo 
cały dom pani Malwiny, bezdzietnej wdowy, 
na to tylko istnieje, aby dobrze było Biżut- 
ce na tym padole płaczu. Służącemu nie 
wolno przejść przez pokój, jeżeli pieszczoszka 
śpi po kawie iub po obiedzie. żebrakom i 
żydom nie wolno wchodzić na podwórze, 
ażeby nie dostała nerwowego ataku.

0  czwartej pojpołudniu Biżutka wycho­
dzi a raczej wyjeżdża na spacer, służąca 
Wkłada na nią niebieską aksamitną kapę, zło­
tem haftowaną, sama zaś pani wsadza ją  do 
wybornie wyścielonego wózka i ciągnie do 
parku — bo pieszczoszka potrzebuje świeże­
go powietrza.

Pani Malwina stała się wzorem poświę­
cenia., Biżutka ideałem egoizmu. Jeżeli w nocy 
zaskowyczy, pani wstaje opatrzyć, czy jej 
czego nie brakuje; jeżeli chora, co się często 
zdarza, pani czuwa noc całą, posyła, po ho- 
sneopatę do miasteczka i służba od stróża 
do ekouoina jest w poruszeniu. Biżutka na­
tom iast spoziera na świat z apatyą i z le­
kceważeniem, mruczy jeżeli jej nie dadzą 
dość dobrej śmietanki do kawy, i do tego 
stopnia się gniewa, jeżeli jej kto podczas 
snu przeszkadza, że panią Malwinę raz do 
krw i ugryzła.

U sąsiada, włościanina Urędy, jest znów 
Kryś pospolitego rodu, z podkręconym do 
góry ogonem i nuc-nemi zębami. Bryś jest

dziwnie lekkiego i niezawisłego usposobie­
nia, całerni dniami goni sam na sam albo w 
towarzystwie kundla od kowala po polach i
lasach, czasem dwa zające naraz uda mu się 
schwytać, czasem jednak pości dwie doby — 
i zgłodniały, wychudły wraca pod strzechę, 
przymilając się o kaw7ałek chleba.

J e d y n y m  jego przyjacielem jest syn 
gospodarza, W ojtek, który w iecie  bydło 
pasie na zrębach. W tedy Wojtek całemi dnia 
mi gra na fujarce, a Bryś zachwycony pięk­
nością przyrody strzyże uszami, nasłuchuje, 
czy kto nie idzie, a gdy p o ln ą  mysz zwie- 
trzy, z zaciekłą energią kopie doły przed- 
niemi łapam i i łudzi się nadzieją, że upoluje 
małą zwierzynę. Gdy Wojtek zaśnie — Bryś 
bydła p i l n u j e , a nic go tak nie bawi jak 
chwytać za ogon jałówkę i chociaż czasem 
dostanm w nos racicą, nie zraża się tem by­
najmniej, ale z podwojoną energią szczeka i 
szarpie, dopóki nie zobaczy, że W ojtek z tor­
by wydobył pieczone kartofle i że się z nim 
chce podzielić.

W nocy śpi W ojtek w polu spokojnie 
będąc pewnym , że zły człowiek bydła nie 
zabierze, jeżeli bowiem sprawa na seryo, to 
z Brysiem nie ma co żartować —  rzuca się 
natychm iast na gardło nieprzyjaciela i powali 
na ziemię najsilniejszego chłopa, trzymając 
go tak długo, dopóki Wojtek nie przyjdzie 
na pomoc. Miewał on i z wilkami rozprawę, 
nosi nawet potężną szramę na grzbiecie, ale 
się nie dał, odważnie wygryzł się z przygo­
dy. Śmiało też można powiedzieć, że odwa­
gą żaden mu pies nie dorówna. Bryś ma 
zawsze wyborny hum or, na widok strzelby 
szaleje z radości, a posłyszawszy wystrzał 
zrywa się z najsmaczniejszego snu i biegnie 
choćby na trzecią wieś. W  dziwnie figlarne j 
usposobienie wpada, zobaczywszy Biżutkę, a 
sposobność do tego zdarza mu się tylko w 
dnie pogodny popołudniu, kiedy pieszczoszka 
wyjeżdża na spacer. Bryś czatuje wtedy za

płotem —- cicho się układa i czeka... a gdy 
pani Malwina wysadzi swój skarb z wózka 
i ułoży na miękkiej murawie, sama zaś zacz­
nie czytać romans francuski, niegodziwy pro­
stak wpada jak tygrys z ukrycia, obala  łapa 
Biżutkę o ziemię, dobrze ją  w ytarga za Gen­
ka sierć i ucieka co nóg starczy... Biżutka. 
tymczasem narobiła pisku co nie miara, pani 
Malwina zerwała się i zgubiła w trawie o- 
k u lary, romans w padł do błota —  słowem 
Bryś niecnota spraw ił zamieszanie nie do 
opijania.

Razu pewnego zachorowała Biżutka po 
takim napadzie; pani M alwina dostała go­
rączki ze zm artwienia i nazajutrz surowo na­
kazała ekonomowi, aby przykładnie ukarał 
winnego.

—  Jakiego koloru był ten pies niego­
dziwy '? zapytał ekonom.

—  B iały; wprawdzie nio mogłam go 
dojrzeć dokładnie, gdyż mi spadły okulary, 
ale z pewnością biały....

—  Białych psów dużo! —  pomyślał 
ekonom, ale radny człowiek zawołał Wojtka
i obiecał mu kilka groszy, jeżeli znajdzie w i­
nowajcę.

W ojtkowi się gorąco zrobiło; wie­
dział dobrze, że o Brysia chodzi, a że Bryś 
był bury, utrzym yw ał więc ekonoma w mnie­
maniu, że pies, który się śmiał targnąć na 
pieszczoszkę pani, bielił się jak śnieg, że na­
wet widział takiego psa, pizebiegająeego koło 
pańskiego ogrodu.

Podejrzenie padło na psa gorzeluika. 
M iał on białego wyżła Bekasa. Był to pies 
wielkich zalet a pochodził z Czech. Spokoj­
ny, flegmatyczny, nie szczekający naw et na 
kominiarza, z rów ną przyjaźnią w itał każde­
go, kto mu podał kawałek chleba, równie 
dobrze mu było nad W ełtaw ą jak na gali­
cyjskich błotach, limfatyczny charakter oży­
wiał się jednak nie do opisania na widok 
strzeiby, a skoro tylko pan gorzelnik zdjął

swą Lefoszówkę, Bekas zaczął skakać jak ba- 
letniczka, wspinał się na stół, na którym na­
boje leżały, biegał ku drzwiom, bił o klam ­
kę łapam i i dopiero się za bram ą uspakajał, 
umiejętnie id ąc  przy nodze. Bekas był wzo­
rem cierpliwości i wstrzemięźliwości, u m n ie j­
sza już o to, że kromkę chleba z masłem przez 
pół godziny zdołał nieporuszony utrzym ać na 
nosie, ale co więcej, wynosił zabitą kaczkę 
ze środka stawu, nie dotknąwszy jej nawet 
zębami, i kwandraus leżał milczący wobec 
stada kuropatw — jednein poruszeniem nie 
zdradzając swojej obecności.

Powolna jednak natura Bekasa nie zna­
ła ani wielkiej radości ani wielkiego smutku, 
był on dla tego do swego pana przywiązany, 
że pan mu jeść dawał, chodził z nim na po­
lowanie, ale nie był zdolny do żadnego dlań 
poświęcenia. Nie zna.azłeś w nim ani śladu 
owej melancholii, którą miewają nieraz psy 
gończe, gdy długo w lesie nie bywały — 
rzec naw et można, że spokojny charakter nie 
lubił wzruszeń. Ile też razy psy gończe lub 
charty zebrały się na górze w noc księży­
cową i niemiło.deruie wyć zaczęły, Bekas cho­
wał ogon pod siebie i wchodził pod łóżko, 
chcąc jak najmniej słyszeć wyrazów smutku 
swych towarzyszy.

Podejrzliwy ekonom zwrócił swe oko 
jeszcze na innego białego psa —  na pudla 
emerytowanego urzędnika od straży skarbo- 
bowej, mieszkającego w pobliskim dworku. 
W ojtek się się cieszył, że najmniejszego nie 
mają podejrzenia ua Brysia, i jak m ógł pil­
nował go, brał go ze sobą na pole, aby tyl­
ko pies nie pobiegł do dworu. W ojtek - n -  
dział dobrze, że ekonom nie żartowa.Dy z 
Brysiem, ale przekonawszy ̂  się, że to cn jest 
owym winowajcą, z pewnościąby go zastrzelił.

Tymczasem jednak była* mowa o pudlu,

(■Dokończenie nastąpi).



celem odbycia przeglądu pułku gwardyi oby­
watelskiej, któremu oddał sztandar. Przy tej 
uroczystości byli obecni Wielki Wezyr, szcik- 
ul-Islam i wszyscy ministrowie. Po uroczy­
stości odczytał ferik  pałacowy w imieniu suł­
tana mowę, w której chwalona jest gorliwość 
patryotyczna gwardyi. Sztandar darowany te­
mu pułkowi przez sułtana jest czerwony i 
zielony; na jednej stronie wypisane je s t zło­
tem i literami wezrranie do jedynego Boga i 
nazwisko sułtana, na drugiej sen tencja  ko- 
ranu , nakazująca posłuszeństwo Bogu. Na 
wierzchu proporca jest umieszczoną gwiazda 
orderu Osmanie i długa w stęga, na której 
połyskuje złotemi literam i słowo I ttih a d  (je­
dność). W  tym samym dniu udał się su łtan do 
magazynu, w którym są złożone dary mieszkań­
ców Stam bułu dla armii, jak płaszcze, kożuchy, 
wełniane pończochy i t. p. Po zwiedzeniu ma­
gazynu kazał W ielkiemu Wezyrowi podzię­
kować mieszkańcom za te dary. Powszechna 
nędza nie przeszkadza pewnym baszom wzbo­
gacać się kosztem grosza publicznego. W ia­
domo, że Porta zakazała wywozić zboże, ale 
nie wiadomo zapewne, że z pod tego zakazu 
był wyjęty bankier sułtana. Żarifi. Owóż ten 
pan Zarili przedsiębrał na, podstawie swego 
uprzywilejowanego stanowiska operację han­
dlową, która przyniosła mu 12 milionów 
czystego z y sk u , podczas gdy mieszkańcy 
Stam bułu umierali z głodu a ceny żyta do­
szły do bajecznej wysokości. Ten p. Zarili 
objął także dostawę sucharów dla armii. 
Niedawno tem u chciał Zarili zrobić obfity 
połów w Odessie i w tym celu wysłał na 
Czarne Morze 14 okrętów. Rząd rossyjski za­
wiadomiony o tem, zakazał natychm iast wy­
wozić zboże z Odessy. W skutek tego m u­
siały okręty Zarifiego powrócić do Stam bułu 
bez zboża i na spekulacyi swojej stracił prze­
myślny bankier około 2 milionów. — W 
Stambule porozlepiano znowu plakaty, które 
tym  razem dom agały się zawarcia pokoju. 
Sułtan A bduł Hamid był tak uradowany tym 
zwrotem w usposobieniu opinii publicznej, 
że kazał natychm iast przywołać m inistra po- 
licyi Hamdi baszę i darował mu z swej staj­
ni parę wspaniałych kom. N ikt nie wątpi 
tu o tem, że plakaty, wzywające do zawie­
szenia pokoju, kazał porozlepiać sam Mah- 
mud Damat. Ucichły jakoś pogłoski o medy- 
acyi pokojowej. Jeżeli jest prawdą, że W ło­
chy zamierzają wystąpić w roli pośrednika, 
to zaiste zrobiłyby lepiej, gdyby zrzekły się 
tego zamiaru, albowiem W ielki W ezyr oś­
wiadczył całkiem wyraźnie, źe Porta nie 
przyjmie pośrednictwa włoskiego. Wiadomą 
jest zresztą rzeczą, że W łochy nie są dobrze 
zapisane u Wys. Porty, która zarzuca im, że 
mięszają się zanadto w wewnętrzne sprawy 
tureckie i marzą o aliansie z Rossyą. Tymcza­
sem wyprawił ambasador włoski lir. Corti 
wielką ucztę na cześć nowomianowanego 
ambasadora tureckiego w Rzymie, Turkhana 
beja. Uczta odbyła się w zeszły poniedziałek, 
a byli na niej obecni prawie wszyscy m ini­
strowie tureccy i całe ciało dyplomatyczne. 
Nieobecność swą usprawiedliwił tylko Wielki 
W ezyr i Serwer basza, z tego powodu, iż w ła­
śnie wówczas nadeszła wiadomość o upadku 
Karsu.

(P o lily lta  D israclego.)

O polityce lorda Beaconslielda i o szan­
sach jej powodzenia otrzym ała Kólnische Z ei- 
tang  obszerną korespondencję, którą poda- 
dajemy w krótkiem streszczeniu. Lord Be- 
aeonsfield i jego prywatny sekretarz pan Mon- 
tagu-Oorry, jedyny człowiek, który posiada 
całkowite jego zaufanie, stali się od niejakie­
go czasu gadatliwymi i przy każdej sposo­
bności zapewniają, że skoroby Rossyanie po 
zajęciu Plewuy, przeprawiwszy się przez Bał­
kan zagrozili Adryanopolowi a tein samem 
i Konstantynopolowi, Anglia m usiałaby po­
rzucić dotychczasową neutralną politykę i wy­
stąpić energicznie w obronie swych interesów, 
ktorym by w takim  razie bezpośrednie groziło 
niebezpieczeństwo. W ielkie jednak pytanie 
czy lord Beaconsfield zdoła w rzeczy samej 
przeprowadzić to, co zamierza i co uważa ja ­
ko wnskazane okolicznościami zadanie Anglii. 
Żywioły, potrzebne do rozpoczęcia energicz­
nej a nieprzyjaznej względem Rossyi polityki, 
nie stoją po jego stronie. Disraeli może 
wprawdzie liczyć na część swych kolegów w 
gabinecie, ale nie ulega wątpliwości, że iSalis- 
bury i Carnovon przeszliby natychm iast na 
stronę jego przeciwników, gdyby chciał urze­
czywistnić myśl posłania do Konstantynopola 
floty śródziemnej wraz z 40— 50.000 wojska. 
Natom iast stoi po stronie szefa gabinetu wię­
kszość w obydwóch Izbach. Uotąd przynajmniej 
mógł zawsze liczyć na nią śmiało, ale członko­
wie parlam entu angielskiego chcąc przy nastę­
pnych wyborach zapewnić sobie posiadanie 
krz =eł, muszą się bardzo liczyć z życzenia­
mi swych wyborców a ponieważ większość 
podobno nie bardzo sobie życzy wojny z Ros- 

w'? c partyi konserwatywnej trudno bę­
dzie pogodzić obowiązek wobec swego prze- 
wódcy z względami na swych wyborców. 
Trzecim żywiołem, na któryby Beuconsffeld 
w swej czynnej antirossyjskiej polityce śmia­
ło m ógł liczyc, jest Londyn, począwszy od

giełdy a skończywszy na najmniejszych war­
sztatach. Gladstończycy przyznali to sami. 
Ale Londyn mimo swej czteromilionowej lu­
dności jest tylko ułamkiem ludności brytyj­
skiej i nie wywierał nigdy na politykę ta­
kiego wpływu jak np. Paryż na politykę całej 
Francyi. Posiada dalej lord Beaconsfield wiel­
kie poparcie u królowej samej, czego lekce­
ważyć nie można. Królowa nie kryje się 
wcale przed swem otoczeniem z zaufaniem, ja ­
kie ma do lorda Beaconslielda, i z pewnością 
nie odmówiłaby mu swej pomocy, gdyby się 
zdecydował na energiczną politykę przeciw 
Rossyi. Choćbyśmy naw et postawę królowej 
uważali tylko za bierną pomoc, to będzie o- 
na przecież niezmiernej wagi dla polityki 
Beaconslielda, bez niej bowiem trudnoby sobio 
wystawić można wypowiedzenie wojny Rossyi. 
Aby to zrozumieć, potrzeba sobie tylko przy­
pomnieć, na jaki opór ze strony królowej 
napotkał lord Palm erston, gdy chciał 
wziąć czynny udział w wojnie szlozwc-ko- 
holsztyńskiej. W końcu nie należy pominąć 
jeszcze jednego żywiołu, który nietylko uie 
jest biernym, ale przeciwnie rozwija gorącz­
kową czynność, obejmującą wszystkie sfery 
ludności. Żywiołem tym jest duchowieństwo 
kościoła państwowego, które porówuo z non­
konformistami porusza wszystkie sprężyny, 
aby powstrzymać Anglię od wojny przeciw 
Rossyi. Ozj  jest to wypływem czystego uczu­
cia chrześcijańskiego, czy też z innych po­
chodzi powodów, dość że duchowieństwo to 
z tysiąca kazalnic głosi krucyatę przeciw nie­
wiernym, to jest ściśle monoteistycznym Tur­
kom, wynosi pod niebiosa chrześcijańskie po­
słannictwo Rossyi i grozi piekłem wszystkim, 
którzy posłannictwu temu stoją na przeszko­
dzie. Z tego, cośmy powiedzieli, pokazuje się, 
że gdyby lord Beaconsfield na seryo zamyślał 
wystąpić po stronie Turków i wysłać wojska 
na obronę Konstantynopola, miałby po swej 
stronie część gabinetu, królowe, stolicę wię­
kszość parlam entu a w kraju część ludności,
0 której obecnie n ik t nie może jeszcze wie­
dzieć, czyby stanowiła większość czy też 
mniejszość. Przeciw zaś w ystąpiłyby czynni­
ki następujące: w Izbie gm in opozycja, w 
kraju część ludności, która chce uniknąć woj­
ny wraz z duchowieństwem  i strasznie ha­
łaśliwą agitaeyą, kierowaną przez Ghulstona
1 jego stronników. Te przeciwne sobie czyn­
niki powinny być dla Bearonslielda przed­
miotem głębokiej rozwagi, zanim coś stanow­
czego postanowi Że lord Beaconsfield już to 
uczynił, o tem nie można wcale wątpić, 
ale czy obustronne siły dobrze obliczył, t.o 
inne pytanie. Aby z góry zapobiedz błędne­
mu pojmowaniu rzeczy, należy jeszcze wspo­
mnieć. że m inisterstwo z trudnością by się 
zdecydowało na wysłanie na własną odpowie­
dzialność znaczniejszych oddziałów wojsk po 
za granice kraju, lecz że zwołano by wpierw 
niewątpliwie parlament.

K R O S I K A

= »  P r * y  w y b o r z e  uzupełn iającym  
trzech członków Rady powiatowej brzeskiej 
w ybran i zostali pp. Zdzisław Włodek, właściciel 
dóbr, W ład y sław  Etteriein, w łaściciel dóbr, i 
Marcin Sm oła, przołożony gm iny Strzelce.

—  S z e ś ć  s a m o b ó j s t w  mamy do 
zanotowania w drugiej połowie właśnie co ubie­
głego miesiąca. W Banuninie, w powiecie Ka- 
mioneokim, ekonom tamtejszy zabił przez nie­
ostrożność na polowaniu wyrostka wiejskiego i 
tak się swym czynem zmartwił, że wróciwszy 
do domu, tego samego dnia wystrzałem życie 
sobie odebrał. W Libuczy, w powiecie gorlickim, 
powiesił się tamtejszy włościanin, nałogowy 
pijanica; w Majdanie, w powiecie nadwórniań- 
skim wieśniak cierpiący obłąkanie; w Budyłowie, 
w powiecie śniatyńskim, włościanin przywie­
dziony do rozpaczy nieuleczalną chorobą; w 
Orzechowie, w powiecie skałacldm, gospodarz 
tamtejszy z powodu utraty wzroku, a w Zadnie- 
szówce, w tym samym powiecie, murarz cier­
piący na pomieszanie zmysłów.

=  O  z n a c z n i c j s z y e l i  p o ż a r a c h  
w kraju otrzymaliśmy następujące wiadomości. 
W  Jaryczowie nowym, w powiecie lwowskim, 
pożar zniszczył dnia 13 z. m dwadzieścia trzy 
zagród włościańskich, a szkoda wynosi około
12.000 złr.; w Krasnem Potockiem' padły dnia 
14 z. m. pastwą płomieni stodoły dworskie 
z całym zbiorem ziemiopłodów wartości około 
3000 z łr .; w Podlesiu w powiecie złoczowskira 
spłonęło 20 z. m. pięć zagród włościańskich; 
w Soposzyni.e, w powiecie żółkiewskim, zgorzały 
20 z. m. cztery zagrody wiejskie wartości 5000 
złr.; w Kamionce Brzezinie, w powiecie raw­
skim, padło ofiarą pożaru dnia 23 z. m. kilka 
zagród wiejskich oszacowanych na 4600 z łr . ; 
w Bolauowicach, w powiecie mośeiskim, ogień 
podłożony ręką zbrodniczą zniszczył chatę wiej­
ską, i w której znalazło śmierć dwoje dziewczątek; 
w Żyweu nareszcie spłonęło dnia 29 z. m. 
dwadzieścia stodół miejskich.

— P rz e d w c z e śn ie  doniósł w tych 
dniach telegram z Poznania o śmierci znakomi­
tego obrońcy trybunału, znanego z procesów 
Polaków po r. 1863 oraz procesu hr. Ani i ma.

dra Dockhorna. Szlachetny patron po przebyciu 
ciężkiej choroby zapadł wprawdzie ponownie 
na zdrowiu, i to bardzo ciężko, ale żyje jeszcze.

— JRTa k a w a l e  h i i e z U i i u  d. 26
listopada osiadł na mieliźnie w miejscu, gdzie 
już dawniej los podobny spotkał był kilka 
innych statków, mianowicie wielki parowiec 
francuski Iraw addy, równie wielki okręt parowy 
kompanii Peninsularnej Kashgar. W  skutek 
tego żegluga na kanale pod samym Suezem 
była w ostatnich dniach zatamowaną.

—  N i e z m i e r n e  s p u s t o s z e n i a  
zrządziły ostatnie burze w Ameryce. W Stanach 
Unii, Wirginia, Maryland i Peunsylwauia powo­
dzie zniszczyły telegrafy i catą sieć dróg że­
laznych. Richmond po części legł w gruzach. 
Również w Washingtonie, Baltimore, Lynenbur- 
gu, Georgetown, Alexandryi i wielu innych 
miastach wylewy zrządziły niezmierne szkody. 
Zwłaszcza rzeki Potomao i James-River poro­
zrywały swe tamy i zabrały wiele mostów.

—  S a m o b ó j s t w a .  W Klausenbnrgu 
w tych dniach odebrał sobie życie profesor 
chemii w uniwersytecie tamtejszym dr. Antoni 
Pleischer, a w Lebreczynie profesor Aleksander 
'forda. W  pierwszym wypadku przyczyną samo­
bójstwa była nieuleczalna choroba, w drugim 
nieszczęśliwa miłość.

—  P r * c i i l e w i e r c * y  k a s y e r  firmy 
księgarskiej Yieweg w Brunświku, który stra­
ciwszy 100.000 tnark z majątku swych szefów 
umknął był przed tygodniem, ale wnet został 
schwytany, obwiesił się w więzieniu śiedczem.

— T e l e g r a f  g ł o s o w y  już połączył 
Francyę z Anglią, mianowicie Sangatte z St. 
Margaret. W zeszłym tygodniu otwarta została 
stała linia telefoniczna pomiędzy owemi miej­
scowościami.

—  W  h a n d l u  f r a u c M s l t i w i  ciągle 
stagnacya się wzmaga tak, że pewna część 
robotników, jak zaręcza E s ta fd te , emigrowała 
w ostatnich czasach do Anglii i Niemiec. Na­
tomiast Figaro stanowczo zaprzecza, jakoby 
znany magazyn mód „pod Luwrem11 w Paryżu, 
dla hrakn roboty uwolnił w ostatnich czasach 
400 robotników.

—  Z m a r ł y  m i l i o n e r  paryski, dy­
rektor Towarzystwa gazowego w Paryżu, p. 
Duboćhet, o którym mniemano, iż generalnym 
spadkobiercą ogromnego majątku swego jako 
bezdzietny uczyni p. Gambettę, nic zupełnie 
nie zapisał esdyktatorowi Francyi. Natomiast 
zostawił dwa legata po 80.000 franków na 
cole dobroczynne.

— l>i'apieine zwierzęta w In -
d y n c l i .  Według ogłoszonego właśnie wykazu 
urzędowego, drapieżne zwierzęta w Iudyach 
angielskich rozszarpały w roku zeszłym 48.000 
zwierząt domowych, po największej części krów 
i wołów. Zabito w tym czasie 22.375 dzikich 
zwierząt i 270.185 jadowitych węży, a suma 
wydanych za to nagród wynosiła 120.015 rupij. 
W roku bieżącym zaś do końca września pastwą 
dzikich zwierząt padło tam 19.273 osób i 54.830 
zwierząt domowych; w środkowych prowincjach 
liczba wypadków śmierci z tej przyczyny wzrosła 
z 617 w roku minionym do 1098. Nagród za 
wytępianie dzikich zwierząt rozdano w dziewięciu 
miesiącach b. r. w sumie 124.514 rupij.

Notatki literacko-artjstyczne.

oo P ię ćd ziesią ta  ro czn ica  za­
wodu pisarskiego Józefa Ignacego Kraszewskie­
go zbliża siu szybkim krokiem. Przez tych lat 
pięćdziesiąt w literaturze naszej głębokie poza- 
ehodziły zmiany, pisze ze względu na ten jubi­
leusz jeden z dzienników warszawskich, a nie 
było prawie takiej odnogi pracy literackiej, na 
którejbyśmy nie widzieli Kraszewskiego dopo­
magającego dziełu rozwoju. Ledwo zabrzmiało 
hasło, że i naszą księgę dziejów można prze­
dłużyć badaniem zabytków przedhistorycznych, 
jak przedłużono badaniem wykopalisk Rzymu, 
Grecyi, Niniwy, Babilonu, Karnaku, widzimy 
Kraszewskiego z właściwym sobie zapałem, roz- 
kopującego kurhany, gromadzącego przedwieczne 
urny, brzechwy i młoty, objaśniającego znacze­
nie zabytków, zachęcającego innych do poszuki­
wań. Po latach zaś takich zabiegów i rozmy­
ślań nad przedhistoryczną starożytnością krajo­
wą, zjawiła się Sztuka  u  S łow ian , dzieło po 
dziś dzień jedyne w swoim zakresie, uderza­
jące bogactwem materyału i oględnością sądu, 
niestety ! nie zawsze towarzyszącą poszukiwaniem 
archeologicznym. Ledwo powstała myśl, iż dzie­
je pierwotne, jak jedwabnik spowite w kokonie 
baśni i wątłych domysłów kronikarskich, mo­
żna rozświecić wycieczką z pomiędzy kronik i 
dyplomatów w pośrodek ludu żywego i żyjących 
w nim odłamków tradycji, widzimy Kraszew­
skiego oddającego się studyom naci językiem, 
pieśniami, podaniami, przypowieściami ludu 
litewskiego, wywodzącego ztąd wnioski o prze- 
bywanych przez ten lud kolejach, o stanie jego 
umysłowośei i oświaty, o jego religii, zwycza­
jach i obyczajach, i o jego stosunku z postron­
nymi. Tym sposobem zamiast niesfornych powie­
ści o Palemonaoh, zjawił się jeżeli nie zupełnie 
prawdziwy, bo to już na zawsze stało się 
niepodobieństwem, to w każdym razie możli­
wie w danej chwili najboflziej do prawdy

zbliżony obraz żywota narodu litewskiego
przed Gedyminem, skreślony w pierwszym 
tomie L itw y. Po krótkich, nic prawie nie- 
nauczających wiadomostkach o starej litera­
turze polskiej, pisanych przez Załuskiego, Kra­
sickiego, Szumskiego, a nawet i samego Bent­
kowskiego, ledwo Kazimierz Brodziński w W ar­
szawie a Leon Borowski w Wilnie zajrzeli do 
duszy owych starych bardów w służbie Apollina 
i pokazali ją zdumionej młodzieży z katedry, 
zaraz Kraszewski zabrał się do kreślenia mono- 
grafij pojedynczych pisarzy i zaznajamiania z 
nimi całej ukształceńszej powszechności. Wpraw­
dzie nie udała mu się w Studyach  zachcianka 
rehabilitacji Babi, ale któż nie zapamiętał z 
nich wizerunku Klonowieza? kto nie przypomni 
z Gawęd rozprawy o legendach herbowych? 
Rozprawa ta, jak wyznaje sam Ludwik Kon­
dratowicz, stała się dlań podnietą do napisania 
kilku najpiękniejszych poematów. Krytyka arty­
styczna, z wyjątkiem rozgłośnych iksów piszą­
cych w Gazecie W arszaw skiej o teatrze około 
r. 1820 i później, prawie nie istniała w naszem 
piśmiennictwie czasowem. Kraszewski swo.jemi 
L istam i wyrobił dla niej indygenat w dzienni­
karstwie; jemu też z Rzewuskim, Sztyrmerem 
i Korzeniowskim przypisać należy zrobienie 
felietonu powieściowego niezbędnym w gazetaeli. 
Gzyż mamy jeszcze mówić o zawodzie poetyckim 
i powteściopisarskira autora W itoloraudy i 
A dy?  Jest to szczere niepodobieństwo, mając 
czas wymierzony na artykulik dziennikarski, 
rozpatrzyć się chociażby w tytułach owych 
kikuset dzieł, poczynając od pierwszych próbek 
JMPana Fakunda Pasternaka, kończąc na utwo­
rach, po kilka jednocześnie drukujących się dziś 
w pismach czasowych i książkach. Na szczęście, 
nie potrzebujemy zadawać sobie praey wyliczania 
tutaj tytułów i traktowanych przez Kraszew­
skiego przedmiotów w jego powieściach. Ogół 
czytał je wszystkie z nienasyconą ciekawością, 
i dziś czyni to samo. Na jego utworach uezył 
się czytać dzieła polskie, oduczał się od mianyeh 
za niezbędne romansów francuskich. Nie było 
fazy w kilkudziesięeio-letniem życiu uarodu, 
której by Kraszewski nie zaznaczył w swych 
dziełach: od zawrotu głów kręcących się ze 
stolikami w Trapezolngionie, aż do filozofii 
Hegla w tomowej krytyce Trętowskiego; od ta ­
jemniczych dziejów serca ubogiej wieśniaczki 
L iany, aż do rozgłośnych wypadków history­
cznych. Był on wszędzie, wszystko widział, o 
wszystkiem miał coś do powiedzenia narodowi, 
a co najważniejsza, miał i ma nieznużonych 
słuchaczy. Nic więc dziwnego, że pięćdziesiąta 
rocznica takiego zawodu budzić musi zajęcie 
gorętsze niż zwykle bywa w podobnych oko­
licznościach; że zapragniono ją upamiętnić w 
sposób wyrazistszy i trwalszy od szablonowych -  
obchodów. Warszawa zamiast obchodów wybra­
ła  inny sposób uświetnienia pięćdziesiątej rocz­
nicy pisarskiej męża, który w jej murach przed 
65ciu laty ujrzał światło żywota. Redakcje 
Tygodnika lllustrowanego  i Kłosów  podniosły 
i doprowadzają obecnie do skutku myśl wyda­
wnictw jubileuszowych, które prócz miłej pa­
miątki mają też na widoku pewne względy 
materyalne, ofiarowanie jubilatowi upominku ze 
szczupłych składek jego licznych czcicieli. Kłosy  
projektują wydanie książki zbiorowej, na którą 
mają się złożyć towarzysze broni Kraszewskie­
go; ostateczne sformułowanie tej myśli przystą­
pienie do jej wcielenia, o ileśiny słyszeli, bar­
dzo rychło nastąpi. Tygodnik Illa strow any  u- 
snuł plan 15-tomowego wydania wyboru dzieł 
samego Kraszewskiego, wziętych z rozmaitych 
zakresów jego działalności literackiej: plan ten 
już przychodzi do skutku. Nie wdając się w 
w szczegóły, możemy tylko przyklasnąć piękne­
mu pomysłowi, i życzyć mu największego, naj­
świetniejszego powodzenia. Tym sposobem i u- 
czcimy zasługę, i sami sobie złożymy dobre 
świadectwo. Albowiem słusznie powiedziano, że 
pomniki wznoszone zasłużonym mężom, są świa­
dectwem wartości tych, którzy je wznoszą.

Z IZBY SĄDÓW El

(D ram at wiejski).
Q  Wypadek, który opisać chcemy, jest 

bardzo sm utną illustraeyą naszych stosunków 
prow incjonalnych.

W awrzyniec B a j s a r  o w i c z gospodarz 
w Przom iwółkach między Kulikowem a Żół­
kwią, właściciel 16 morgów gruntu, ojciec 
czworga dzieci, stoi pod zarzutem zbrodni 
m orderstw a na izraelicie Mortku K o d e r z e  
popełnionej.

Oto jak  się rzecz m iała: Przed czterm a 
laty, na wiosnę, w czasie przednówku, gdy 
spichrze włościańskie próżne a do żniwa je ­
szcze daleko, poszedł Bajsarowicz do Żółkwi, 
aby o ehleb się postarać. W Żółkwi spotkał 
M ortka Federa, znanego w całej okolicy li­
chwiarza i bez trudności uzyskał u niego 
zboże, korzec żyta i korzec jęczm ienia za ce­
nę 12 zł. w. a., którą dłużnik tego samego 
roku po żniwach zapłacić miał. Jakoż w je ­
sieni zgłosił się Bajsarowicz do swego w ie­
rzyciela z gotowością zapłacenia długu, ale 
Mortko Feder okazał się wierzycielem nad­
spodziewanie szlachetnym i wyrozumiałym. 
„Na co wy macie mnie zaraz płacić, rzekł 
do Bajsarowicza, wy macie inne. pilniejsze 
długi, ja  wam poczekam". Z wdzięcznością
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fz y ją ł Bajsarowicz tę propozyoyę, nie prze­
kuwając zasadzki. W  kilka tygodni po tein 
potkaniu dnia 6 listopada 1873 wszedł do

żółkiewskiego pozew Federa przeciw 
?ajsaro wieżowi o zapłacenie nie 12 lecz już 
“9 zł. 80 ct., która to sum a od wiosny z o- 
"7ch 12 zł. urosła... Na term inie 22 sty- 
??Uia 1874 zawarta została w sądzie żół­
kiewskim ugoda sądowa, którą dłużnik zobo- 
y^za ł się zapłacić tę sumę najdalej 1 pa­
p ie rn ik a  1874 pod rygorem kary konwen- 
Youałuej po cencie od każdego guldena co 
ydzień. U pływ ał term in zapłaty a Mortko 

P  nalegał na swego dłużnika, dopiero 20 
^ rp n ia  b. r., kiedy Bajsarowicza nie było w 
'Emu, zjechał Mortko Feder w asystencyi u- 
kęduika sądowego i został jako sekwestrator 
"'prowadzany w posiadanie wszystkich do­
wodów z realności swego dłużnika. Zaraz 

rozgospodarował się jak u siebie, nie po­
p a la ją c  swemu dłużnikowi ani jego żonie 
P w e t "wejść do ogrodu, aby nakopać karto­
wi do jedzenia, i nająwszy młocków rozpoczął 
kłócić zboże w stodole Bajsarowicza.

Młócił tak przez trzy dni i sporo już 
P r u a  wy m łócił, gdy Bajsarowicz opamiętał 

wreszcie z umysłowego letargu i zerwał 
się, aby się ratować. W piątek 24 sierpnia 
Poszedł najprzód do sądu żółkiewskiego, na- 
stępnie do kulikowskiego z prośbą, by zarzą- 
dzono odwołanie sekwestraeyi a przynajmniej 
°graniczono ją  o tyle, żeby Mortko Feder 
Pozostawił mu tyle zboża, ile na utrzym anie 
siebie i rodziny niezbędnie potrzebuje. Gdy 
starania te nie odniosły skutku, podał prze­
ciw uchwale sekwestracyjnej rekurs do sądu 
Wyższego a zarazem prośbę do sądu żółkiew­
skiego, gdzie mu jednak powiedziano, że ża- 
dira władza pomódz mu uie może.

Wziąwszy rubrum  jako dowód wniesio­
nego rekursu , puścił się Bajsarowicz z po­
wrotem do domu. Po drodze wstąpił do 
Szynku i z dwoma towarzyszami wypił 3 
kwaterki wódki, o ćwierć mili od domu we 
Wsi Bmerekowie wstąpił zuowu do karczmy i 
P o w u  napił się wódki. Kiedy się zbliżał do 
Swej zagrody, widział już z daleka przed sto­
dołą wóz a na wozie worki ze zbożem. Po­
szedł prosto do stodoły, a zastawszy tam 
Mortka pokazał mu rubrum  wzywając go, aby 
i zabieraniem namłóconego już zboża w strzy­
mał się aż do orzeczenia wyższego sądu. Ale 
Mortko był niewzruszonym.

— Ja  tu teraz sąd. ja  tu konsyliarz, 
Ja ci nietylko to zboże ale i g runt cały za 
Ezcen, rnorg po szóstce sprzedam —  krzy­
czał Mortko —  ja  już nie takich panów na 
Mory puścił i ciebie na kozaka wyprowadzę!

Wtedy Bajsarowicz rzucił się na Mort- 
ka, powalił go na ziemię i zadał mu kilka 
Pchnięć nożem w piersi i brzuch. Zmłocki 
Pouciekali ze strachu i dali znać w pobliskiej 
karczmie o tern, co się stało. Zbiegło się 
kilku żydów i jeszcze zastali Bajsarowicza, 
jak gniótł kolanami i ściskał za gardło swo­
ja ofiarę —  i mimo nadbiegłej pomocy z 
łąk swoich puścić jej nie chciał... Dopiero 
po chwili zerwał się i przesadziwszy płot, 
pobiegł pędem przez łąkę na gościniec. Błą­
kając się przez pola i łąki zaszedł aż do 
Grzybowic i tu przenocowawszy u pewnego 
gospodarza, poszedł nazajutrz do Lwowa pro­
sto do sądu .karnego, gdzie opowiedział cały 
"ypadek.

Ciężko rannego M ortka Feder odwie­
ziono do Kulikowa, gdzie na trzeci dzień 
życia dokonał. Przed śmiercią przesłuchano 
go jeszcze i odebrano od niego przysięgę.

Oto przebieg faktu, który w czwartek 
i piątek był przedmiotem rozprawy przed 
sądem przysięgłych.

Rozprawa, której przewodniczył radca 
<lr. Ł o p u s z a ń s k i ,  nie wiele wykryła no­
wych szczegółów.

O s k a r ż o n y  opowiedział szczegółowo 
swój stosunek z M ortkiem Federem  i swe 
"ubiegi, aby uzyskać cofnięcie albo przynaj­
mniej wstrzym anie i złagodzenie sekwestra- 
eyi. W  sądzie żółkiewskim powiedziano mu, 
że już nie ma dla niego żadnej rady, a je ­
żeli nie ma co jeść, niech się najmie za 
Ztnłocka u M ortka Federa, to zarobi sobie 
ńa utrzymanie.

—  Po takiej odprawie, mówi oskarżony, 
trac iłem  wszelką nadzieję, a gdy Mortko na 
ńioje prośby zaczął mnie łajać i laską ude- 
tzył —  rzuciłem się na niego — i nie wiem 
G> się dalej stało. Byłem pijany, a z rozpa­
d y  dostałem „pomięszania rozum u". Noża 
ńie m iałem  przy so b ie . i nie wiem skąd 
s‘ę wziął, musiałem zapewne wydrzeć go z 
*Ak Mortka...

Zmłocki, którzy podówczas byli w sto­
p ie  zeznali, że Bajsarowicz, przyszedłszy 24 
Gerpuia około połuduia w stanie podpitym, 
"^uc ił z siebie płótniankę i zawołał do nich: 
"Piszaj ztąd jeden z drugim , bo będzie bie- 
a". Jeden ze zmłocków Jan  Pajączek, za­

s ł a ł  wtedy „oj, on ma nóż“ —  poczein 
"Unieśli się ze stodoły. W idzieli jednak jak 
Skarżony pchnął Mortka nożem w brzuch.

Franciszek K u ra p 1 i k owi c z, jeden z 
°tVarzyszy oskarżonego w drodze z Żółkwi, 

*^?bał, że Bajsarowicz skarżył się przed ni- 
na swą biedę i wyraził się: lecz ja  sobie

dam radę. W Żółkwi wypili z Bajsaro- 
mzein w trójkę 3 kwaterki wódki a Bajsa-

rowicz nadto jeszcze jeden kieliszek; w Sme- 
rekowie pół kwarty, a Bajsarowicz oprócz 
tego jeszcze za 4 centy. Wyjechawszy ze 
Smerekowa odezwał się Bajsarowicz, że skoro 
do domu przybędzie „musi wszystko ze sto­
doły heru n terl“ Bajsarowicz był już od pe- 
nego czasu zrozpaczony i wyglądał jam 
dziki.

Jan  M a c i  b oc h ,  drugi towarzysz o- 
skarżonego, zeznał, że dnia 14 sierpnia z 
polecenia wójta stał u Bajsarowicza na w ar­
cie, z powodu że tenże wyglądał tak, jakby 
był cierpiącym na umyśle. W  karczmie w 
Smerekowie Bajsarowicz płakał z rozpaczy 
Abraham  W i t t l i n  i Naftali S c h a c h t e l  
wybiegli z karczmy do stodoły i zastali je ­
szcze bójkę, Bajsarowicz leżał na M o rtk u , 
trzym ał go za gardziel a drugą ręką za bro­
dę targał i drapał po twarzy. Bajsarowicz 
wyglądał jak dziki.

Wójt T o m a s z G ó r s k i  stwierdza, że 
14 sierpnia postawił wartę u Bajsarowicza z 
powodu, żo ten wszystkie sprzęty w domu 
połamał i wyglądał jak waryut.

Na wniosek obrońcy przedsięwzięli le­
karze sądowi dr. Feigel i dr. Karcz oględziny 
oskarżonego i skonstantowali wadę serca 
(hypertrofię) W orzeczeniu swem powiedzieli, 
że stan taki połączony jest z wielką wrażli­
wością i że wskutek wadliwego obiegu krwi 
cierpi także mózg. Zważywszy nadto że o- 
oskarżony wypił w tym dniu więcej wódki 
przypuszczają znawcy jeanozgodnie, że w chw i­
li czynu był niepoczytalnym.

Trybunał zadał przysięgłym trzy pyta­
nia : na morderstwo, zabójstwo i niepoczy­
talność. Przysięgli zaprzeczyli pierwsze po- 
tanie 10 głosami prze« iw 2 —- drugie py- 
twierdzili jednogłośnie, na trzecie zaś odpo­
wiedzieli 9 głosami tak, 3 nie.

W skutek tego w ydał T rybunał wy r o k ,  
u w a l n i a j ą c y  W a w r zy ńc  a B a j s a r o w i c z a  
od o s k a r ż e n i  a.

OSTATIIA POCZTA

Już po wydrukowaniu wczorajszego n u ­
meru otrzymaliśmy z W iednia telegram, 
streszczający o d p o w i e d ź  JE.  p. m i n i s t r a  
L a s s e r a  n a  i u t e r p e l a c y ę  dr. G r o c h o l ­
s k i e g o  i towarzyszy, wniesioną w izbie 
deputowanych, z powodu policyjnego zakazu 
obchodzenia rocznicy śmierci Adama Mickie­
wicza w polskiem stowarzyszeniu wiedeń- 
skiem Ognisku. P an  m inister spraw wewnę­
trznych oświadczył, że w edług aktów, jakie 
w sprawie tej ma pod ręką, Ognisko roze­
słało zaproszenia na ów obchód wszystkim 
przebywającym w W iedniu Polakom, a po­
nieważ stowarzyszenie Ognisko nie iest poli­
tyczną korporacyą, zatem krok ten uważany 
być m usiał za przekroczenie statutów i za 
manifestacyę polityczną, której dopuścić nie 
było można. Pan m inister mniema, że w ta ­
kiej interwencyi policyi nie było obrazy na­
rodowości polskiej, zwłaszcza, że przewodni­
czący Ogniska sam oświadczył, że tendeneye 
uarodowo-polityczne nie leżały w zamiarach 
uroczystości —  a ponieważ tym sposobem 
usunięta została przeszkoda, odbył się dnia 
26 listopada ów obchód, a więc jeszcze przed 
wniesieniem interpelacyi. Zarządzenia policyi 
były prawidłowe, a stowarzyszenie polskie 
Ognisko nie ma także powodu uważa- się za 
dotknięte.

Porażka, jaką ponieśli Rossyanie w 
kierunku Etropola i Orhanie, gdzie kawale- 
rya ich pewna zwycięztwa, zapędziła się z iek- 
koniyślnem zuchwalstwem, sprawiła wielkie 
wrażenie i powitana została jako przebłysk 
szczęścia wojennego, które się już było od­
wróciło od Turków. Mamy dotąd tylko biuletyn 
rossyjski o potyczce z 22 listopada, o po­
tyczkach zaś późniejszych z 30 b. m., równie 
pomyślnych dla broni tureckiej, nie mamy 
żadnej wiadomości bliższej ani z rossyjskie- 
go ani z tureckiego źródła. Już po w ydru­
kowaniu wczorajszej Gazety Lwowskiej otrzy­
maliśmy telegram z Stambułu z doniesie­
niem M e h e m e d a  A l e g o  baszy, że l b r a -  
h i m  b a s z a  o d p a r ł  z w y c i ę z k o  k i l k a  
a t a k ó w  r o s s y  j s k i c l i  na redutę w II- 
dyrze, przy czem Rossyanie ponieśli stratę 
400 ludzi. Dalej donosi ten sam telegram, że 
Turcy o d e b r a l i  R o s s y a n o m  w ą w ó z  
T e r k u ż ,  oddalony o trzy godziny od E tro­
pola.

Porta zdecydowała się naroście wyko­
nać zamiar powołania do g w a r d y i  o b y w a ­

t e l s k i e j  także i ludności chrześciańskiej Kon­
stantynopola. Rozkaz odpowiedni otrzymali 
już przełożeni gm in chrześciańskicb w stolicy.

W i e d e ń ,  2 grudnia. (Tel. pry w.) 
S c h m e r l i n g ,  którego miano wybrać 
prezydentem austryackiej delegacyi 
z ł o ż y ł  m a n d a t  delegacyjny.

Poczta austryacka ma nieprzer­
waną komunikaeyę m i e d z y  An t i -  
v a r  a Sc  u t a r  i.

D w a  w ł o s k i e  o k r ę t y  pancer­
ne mają się zbliżać do Antivari.

Z P a r y ż a  nadeszły znowu wia­
domości niepomyślne dla większości 
republikańskiej. Chociaż rokowania o 
kompromis dotąd trwają, mimo to 
p o l i t y k a  o p o r u  z n o w u  z y s k u ­
j e  p r z e w a g ę .

Wiedeń, 1 grudnia. Izba de­
putowanych uchwaliła artykuły statu­
tu bankowego 82— 100 według wnio­
sku komisyi.

W i e d e ń ,  1 grudnia. Do P ol. 
Cor. telegrafują z Cattaro: T r z y
t u r e c k i e  o k r ę t y  w o j e n n e  u-L ] isiłowały wysadzić wojsko na iąd pod 
Antivari, ale zamiar ten został silnym 
ogniem Ozarnogórców udaremniony.

Według wiadomości Pol. Cor. z 
Bukaresztu z 1 b. m. T u r c y o p u- 
ś c i 1 i h o m p a l a n k ę  nie wskutek 
szturmu rumuńskiego, lecz dopiero 
wtedy, gdy po sześciogodzinnem bom­
bardowaniu Dompalanka została cał­
kiem zburzona i nie mogła być dłu­
żej utrzymana. Dopiero wczoraj ru ­
muński pułkownik Dimitrescu prze­
kroczył Dunaj z oddziałem rekonesan­
sowym a po południu o 5 godzinie 
oddział rumuński, który nadszedł od 
Oibripalanka, zajął Łompalankę. Zało­
ga turecka wyruszyła już przedtem 
do Widdynia w dobrym porządku.

ł * a r y ż , 1 grudnia Pogłoska
0 o k ó l n i k u  B a n n e v i l l a  została 
zaprzeczona. Banneville wystosował 
tylko do francuskich ajentów dyplo­
matycznych zwykłe Komunikaty .

Ministerstwo postanowiło zwołać 
r a d y  g e n e r a l n e  na 10 b. m. Mówią, 
że Izba poweźmie co do podatków 
bezpośrednich uchwałę, która umożliwi 
radom generalnym repartycyę, jednak 
bez upoważnienia do poboru.

M ac  M a h o ń  przyjmował dziś 
prezydentów sądu handlowego i Izby 
handlowej.

P a r y ż , 1 grudnia. M o n item ' 
zapisuje pogłoskę, że w poniedziałek 
M ac  M a h o ń  w y s t o s u j e  m e s  aż 
do s e n a t u .

S & zym  1 grudnia. W izbie de­
putowanych podczas obrad nad bu­
dżetem spraw wewnętrznych, oświad­
czył Nicotera, że b a n d y t y z m  został 
w y t ę p i o n y  a tajne związki Maffia
1 Camorra zupełnie zgniecione, tak że 
bezpieczeństwo publiczne w Sycylii 
jest już zupełnie przywrócone.

K o l o n i a ,  1 grudnia. K óln ische  
Z tg . otrzymała z Bukaresztu depeszę 
pod datą 30 listopoda z doniesieniem 
pewnem, że M e h e m e t  Al i  basza 
o d e b r a ł  R o s s y a n o m  P r a w c z ę ,  
przez co zajęcie Etropolu przez Ros­
sy a n straciło swe znaczenie,

K a r s ,  1 grudnia. Biuletyn u- 
rzędowy: Dnia 27 listopada w nocy 
D e r w i s z  b a s z a  n a g l e  o p u ś c i ł  
K a t z u b a n i  zostawiając tam niezna­
czne siły. O świcie nasza kolumna 
składająca się z 3 batalionów, dwóch 
sotni kozaków i 8 dział zmusiła nie­
przyjaciela opuścić całkiem tę pozy- 
cyę. Turcy uciekli w nieporządku za 
rzekę Kintriszi wśród strzałów z wzgórz 
Semaba i Zicidżin. Zdobyliśmy obóz 
barakowy na 10000 ludzi, zapasy ży­
wności i ammiieyi. W utarczce brało 
udział pięć monitorów tureckich. Ros­

syanie stracili 2 żołnierzy zabitych, 
jednego oficera i 7 żołnierzy rannych.

Petersburg, 1 grudnia. Urzę­
dowy biuletyn z Bogot donosi 30 li- 
topada: Po sześciogodzinnej kanona­
dzie R u m u n i  o b s a d z i l i  L o m p a -  
l a n k e .  Turecka załoga cofnęła się do 
Widdynia.

Po walce pod Meczką i Trsteni- 
kiem z 26 listopada Rosyanie zebra- 
z pobojowiska 2500 t r u p ó w  t u r e c ­
k i ch .

Petersburg, 1 grudnia. Kolej 
żelazna G a ł a c z - B e n d e r  jest zupeł­
nie ukończona i została komisyi rzą­
dowej oddana.

C z w a r t y  m o s t  n a  D u n a j u  
pod Petroszeni oddano już także, a 
dwa inne mosty sa w budowie.V U

Konstantynopol, 1 grudnia 
wieczór. D j e m i l  b a s z a  mianowany 
g u b e r n a t o r e m  A d r y  a n o p o 1a w
w miejsce Achrneta Yetika baszy, któ­
ry prawdopodobnie zostanie prezyden­
tem Izby. H a i d a r  E f f e n d i ,  były 
ambasador w Wiedniu, mianowany 
gubernatorem Angory.

Telegram M u k t a r a  b a s z y  z 
Erzerum datowany 30 listopada donosi, 
że R o s y a n i e  u r z ą d z i l i  l e ż e  zi ­
mo w e  w wioskach doliny Passin. 
Przednia straż stoi w Dewe -Boyun. 
Nie było żadnej walki. Spadł śnieg.

Konstantynopol, 1 grudnia. 
A t a k o w a n a  przez Rossyan we czwar­
tek bez skutku r e d u t a  Y i 1 d i r  leży 
w okolicy Wraczesz.

A c h m e t  Ej  u b basza objął ko­
mendę w wąwozie Szybka.

Telegrafowany kurs wiedeński.

W ie d e ń , 1 grudnia 1877, godz. 2 
15 min. Losy_kredytowe 164A0, W ęg. akeye 
kredyt 192’75, Akeye ang lo -austr. 92"— , 
Akeye banku Union 6 2 — , Akeye kolei Ka­
rola Ludwika 244'7o, Akeye kolei półnoeuej 
194’— , Akeye kolei południowej 76'75. Akeye 
kolei Alfold 112-— , Akeye kolei Elżbiety 
160-— , Akeye kolei Lwow-Czerniow. 1 2 0 — , 
Akeye kolei węg. półuoeno-wschodniąj 109’25, 
Akeye kolei Rudolfa 116'— , Akeye kolei 
Albrechta 28 '— , Węg. oblig państw w z lo ­
cie 66'25, Galie, oblig. indemn. 86 '— , Losy 
z r. 1864 13550, Akeye kolei siedmiogrodz­
kiej —■'— , Akeye bauku obrotowego 96'75, 
Losy tureckie 14'60, Akeye kolei węg.-galic. 
95-— , Akeye kolei państwowej 260 '— , 
Akeye banku związkowego 69'50, Rubel pa­
pierowy 1'2174, W ęgierskie losy 80 '— , Mark 
niem. 58'75. Dsposohienie wzmocnione.

O ipowied/.ialny redaktor W ł a d y s ł a w  Ł o z i ń s k i .

S T A D E S t A l i G .

Polecamy magazyn H enryka M u l­
le ra  róg ulicy Halickiej Nr. 6 jako najlep­
sze źródło do nabycia towarów galanteryj­
nych , stosownych na podarki Bożego 
drzew ka  i Nowego roku.

P o c i ą g i  k o l e j o w e .
Przychodzą do Lwowa,

Z Krakowa: o godzinie 5 minut 30 rano (pociąg po 
spieszny); o godzinie 9 m. 25 wieczór (pociąg oso­
bowy); o godz. 10 min. 35 przed południem (po 
etąg mieszany).

Z Podwołoczysk: (na dworzec lwowski główny): o
godz. 10 min 33 wieczór (pociąg pospieszny); o 
godz. 3 min. 25 rano (pociąg osobowy) : o godz. 
3 min 43 po południu (pociąg mięszany).

Z Podwo!oczysk(;ta dworzec w Podzamezu): o go­
dzinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy) ; o go­
dzinie 3 miii. 8 po południu pociąg mieszany);

Z Stanisławowa: (na Stryj): o godzinie 8 min. 3g
(pociąg nr. 2);

Z Czerniowiec: o godzinie 9 minut 55 wieczór (po 
ciąg pospieszny), o godzinie 3 minut 40 rano (po­
ciąg mieszany); o godzinie 2 minut 50 po południu
(pociąg mieszany).

Odchodzą ze Lwowa.
Do Krakowa: o godzinie 1J. min. 3 przed północą (po 

wag pospieszny); o godz. 4 min. 40 rano (pociąg 
osobowy); o godzinie 4 minut 45 po południu (po­
ciąg mieszany).

Do Podwołoczysk: (z głównego dworca): o godzinie 
0 min. — rano. (pospieszny); o godzinie 10 min 
37 wieczór (pociąg osobowy); o godz. i i  minet 
45 w południe (pociąg mieszany).

Pory niniejszego rozkładu jazdy odnoszą się  do po
ludnśka pesztc.ńskiego, godz. 12 w Peszcie odpowiada 

godz. 12 m. 20 we Lwowie.



Doniesi enia pry wat.o e.

i.!v 7̂ 8̂  v\;

M n i e
p r z e c i w

hemoroidom
doktora L A B I C H E  w Paryżu.

Maść ta nowo wynaleziona jest je d y n y  
środkiem skutecznym przeciw hemoroi­
dom. W krótkim czasie rozpowszechniła 
się w całym świeeie i tysiące ludzi zawdzię­
cza jej swe uleczenie. Przy używaniu jej 
nie potrzeba żadnych środków wewnętrz­
nych. a uleczenie następuje bezzwłocznie. 
r Główny skład dla Galicyi• w aptece 
Z. RUKERA, ul. Skarbkowska J. 7 we Lwo­
wie. Ce na  jednego słoika 1 zł. 30 ct. 

Za opakowanie pocztowo 15 ct.

# #

lity mm i
się zbiiża. podczas gdy n a j t a n i e j  i  
w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e  m ożna 

nabyć Z  A l i  A  IVJJ I i  w  h a n d l u

LWOWIE.

i . i l l Ki ładnie ubrane, z włosami i bez wło­
sów, sztuka pb 15, 20, 25, 30, 40, 50, 60, 
80 ct., 1 zł. do 10 zł.

Zabaw ki pomysłu F roeb la , tak naucza­
jące jako też i umysł rozbudzające, dla 
dziatek od 5 do 10 Jat, sztuka od 50 ct. 
do 10 zł.

Instranienta  muzyczne, jako to : trąbki, 
skrzypce, flety, klarnety i harmonie, sztuka 
od 10 ct. do 5 zł.

Z w ierzątka na kółkach skórą albo też 
włóffika obciągane, oraz wózeczki, powo- 
ziki, koleje zwykłe i do nakręcania, myszki 
biegające od 35 ct. do 10 zł.

Zabaw ki w pudełkach  przedstawiające 
wsie, gospodarstwa, miasta, polowania, krę­
gle, menażerye i t. p., sztuka po 20, 30, 
40, 50, 60, 80, 90 et., 1 zł., 1-50, do 10 zł.

Strzelbki, czaka, pałasze, tornistry, kar-
) tusze i całe ubrania ułańskie, tureckie,! 

strażackie, strzeleckie i t. p., od 30 ot. dó 
5 zł.

Gry tow arzyskie najnowsze, w bardze 
wielkim wyborze, tak dla dorosłych jako- 
też i dla dziatek, sztuka od 50 et. do 5 zł.

L atarnie m agiczne, panoramy, teatra. 
salony i t, p., od 1'20 do 10 zł.

P isto lety , armatki, mitraliezy. rewolwery, 
sztuka od 30 ct. do 5 zł

B udow nictw a, cumisy, mozaiki, pasjanse 
i bardzo wiele myślących rzeczy do skła­
dania, szt. 25, 30, 40", 50. (i0, 80 ct., 1 zł. 
1-50, do 10 zł.

Arki Noego, kuchenki, sklepy, od 30 ct. 
do 5 zł.

K onie na biegunach do huśtania, od 5 zł. 
50 ct. do 15 zł.

Velocii»ede nowej konstrukeyi, od 15 zł. 
dó 18 zł.

Szopki i figurki do szopek, od 1 do 6 zł.
po 25 i 45 et. 

narodowe kawałki, od
L atające ptak i,
K ataryn ki grające 

3 zł. 60 et. do 12 zł.
W ielki wybór drobiazgów do ubrania 

B ożego drzew ka, jako to : lichta- 
rzyki, lampioniki, kulki, atrapki i inne 
drobiazgi, sztuka po 3, 4, 5 do 10 ct. 

Św ieczki woskowe po l 1/2, 2 i 3 ct.

Cenniki na żądanie odselam franco.
gpę- Łaskawe zlecenia z prowincyi uskutecz­

niam jak najsumienniej odwrotną pocztą.
^ (6 6 0 1  2-10)
99 -------

ZMAM LOKALU.
Ludwik Stadtmiiiler

S K Ł i  D  W I N
i Mest»ui»acya

od 1 grudnia 1877 przy ulicy 
Trybunalskiej 1. 10, pod

„Trzema Koronami"'
polecając się i nadal Szanownej P. T . 

Publiczności łaskawym względom.
(6486 2—6)

O D l l W A !
Bazar na cele dobroczynne w Wiedniu U

sprzedaje w celu wsparcia zubożałych przez rossyjsko-turecką wojnę familij. 
następujące przedmioty, któie jako kolenda w święta Bożego Narodzenia w  

w każdej familii znajdować się powinny, za bajecznie niską cenę tylko ^

£5 zł_ ciL -w- au
i

Przedm ioty

M A Ś C I
1 A G T A B S H A ,

leczy radykalnie wszelkie rany i 
wszelkie inne zewnętrzne cierpie­
nia ciała, jako to : gościec, arth- 

risis etc. Leczy także raka.
Dziękczynienie:

Przez wypadek kości zgruchotane w palcu -  
sam wyjąłem i palec zagojony. To wszystko zawdzię­
czam maści magyarnkicj.

G. B zeczkotrsk i w. r. 
Maści magyarskiej nabyć można ty lko  

u p. ,1. Trsiuczyuskiego, aptek urza. w 
K rakow ie. (6556 5—8)

ATRAMENT
< czarny kampeszowy

wynalazku

JT„ t l i  Si §&t© W f  C F 1Ł
luirgistrai farm.

J jWów , u l. JCoperniTea JT. A.
titra  tego doskonałego i nieszko­

dliwego atramentu kosztuje
1.v 1 I ł o  5 0  «*<:■.

Do W. V<ma Ihualmoieza.
A tra m e n t  z fab ryk i  pańskiej przewyższa 

wszystkie inno  dotychczas w biurze używane.
Jest czarnym, płynnym, nie osadza się L nie 
pióŚJiioje. Przez oddawco niniejszego proszę przy­
słać cztery litry do kasy oszczędności z nale­
żytym rachunkiem.

Z poważaniem 
K o c z y n d y k ,  buhalter.

Po W. Pana Ihnaiowicza.
Używając o.d dłuższego czasu w biurze 

naszem atramentu czarnego kauipeszowogo, z 
pracowni pańskiej, z przyjemnością potwierdza­
my, że tekowy pod każdym względom dobrym 
się jicaz®.j,

Z poważaniem 
Towarzystwo zaliczkowe we Lwowie, Stowarz.

zare je tr .  z n ieograniczona porębą. m

B ą b r o w s k l ,  Ż a b i o k i ,  Dr. Z g ń r s k i .  ^
(5911 6 12) !

ładniutki i olegatroki fortepian, na którym 
nawet chłopcy i dziewczęta najpiękniejsze 
grać mogą kawałki.

1 wiedeński" „Wurstel teatr", gdzie zaraz w 
pierwszym akcie dyabel żyda porywa.

25 pięknych dekoraeyj do Bożego drzewka.
25 świeczek do ilnmiuaeyi Bożego drzewka.
25 pięknych świeczników do Bożego drzewka.

1 mandaryn chiński, wyprawiający 14 skoków.
1 pięknie ubrana rueiioraa lalka, jadąca w 

w stueznie splecionym koszyku, krzycząc i 
trzepotnjąc.
perski powóz galowy, ciągnięty przez natu­
ra] na koze.

i

t e  s ą :  ■ nm
1 weneeyańska kuchnia, z której, przez lekkie 

pociśnięcie, wyskakuje zaczarowany książę.
1 małpa „szimpans", pokazująca ministrowi 

język.
i przepyszna klatka oryentalna, z trzema ska- 

eząeemi i ciągle śpiewającymi ptakami.
I egipska strażnica, ]B cd  którą warta skacze.
1 młyn czarodziejski, pr. edmiot wielce za- 

bawuy.
2 piękne pudełka drewniane z pieknemi za­

bawkami dia dzieci każdego wieku.

87 sztuk.

W szystkie pow yższe przedm ioty doborow e w ilości 87 sztuk k o ­
sztują razem  tylko

5  a e ł .  c t .  w .  a .
K to przedm ioty te nabyw a, otrzym uje tanim  sposobem  stosow ne i- 

pięk n e pod un in k i n a  k o lend ę i w ykonuje tein oraz dobry uczynek.
A D R E S :

Erster W iener Weihnachts-Bazar,
Wien, S tadt, W Asauethslrasse 26.

Przesyłki wykonują sin za pobraniom poczt., lub przesłaniem gotówki.
180. " " (6273 3 - 6 )

l u b  H I  i < S g € l  J*' Z
Zarząd m asy  zbankru tow anej „ F i e r w s z e j  ( e ł i i e t t s k i o j  F a b r y k i  Z e -  

g a r 6 w <(,  k tóra w ielkich swych zapasów zegarów w m iejscu pozbyć nie może, polecił 
nam wyłączną sprzedaż sw w h  fabrykatów  w W iedniu, które sprzedajem ywm- o 70 procent niżej ceny szacunkowej.

Każdy a n aw et nfjuboższy m a •więc sposobność do zakupienia za bajecznie tan ią  
eenę doskonałego i w artość posiadającego zegara.

Mamy w zapasie:
1000  sztuk dobrze idących zegarków  kieszonkow ych, z praw dziw ego cechowanego srebra- 

13 próby, w ciężkich kopertach srebrnych  po 4  * 3 . od sztuki, której w artość sa-

2000

1000

AA. '■ i  I f t p ' '

l i e  fraszka bez va rto śc i, “T(|Ę|
lecz praktyczna i trwała

niespodzianka na gwiazdkę
stósowifl dla clpców i flziewcząt, złożona z Ilu  urzeilinintów,

 a r " S *   u - i j -  Zbiór sk ła d a  się
r ° T  n T „  Si następujących prze-

d miotów
wszystkie razem za 

nieznaczną cen u

1 urządzony bazar
1 m a ł e  n a k r y c i e : nóż, widelec i łyżka 

z metalu trwale białego.
1 poruszający się  pociąg k o le jo ­

wy z piszczałką.
1 m echaniczny koń a la Renz, poru­

szający się ua rozkaz, dla dzieci bardzo 
interesowne.

1 gra wr dom ino duża i ładna.
1 duża k siążk a  z obrazkam i, zawie­

rająca przykłady czytania, pisania i licze­
nia, tudzież zagadki i przysłowia z chro- 
matycznemi obrazkami.

1 mstła tarcza cudow na, czyli żywo 
obrazy bardze zabawne.

1 P i a n i n o  z , imitacya klawiszów ze sło­
niowej kości, wraz ze szkoła i. nutami

w ykonany Anioł na drzew

1 t e a t r  w o j i s j  .vaie i Turcy z rueho- 
memi armatami, metalowe, pięknie ma­
lowane.

1 duża l a l k a  patent, dpma w stroju 
według najnowszej mody, w kapeluszu i 
woalu.

1 5  l i c h t a r z y k ń w  niklowych na bożo 
drzewko.

1 5  A w i e c  stosownych na drzewko.
8  l a m p i o n y  do oświetlenia.
4  zgrabne b o m b o n i e r k i .

5 0  b a . e z k ń w  do szybkiego ubrania drzew­
ka oraz do ozdoby.

1 3  k u l  kolorowych, reflektory
1 3  f a n t a s t y c z n y c h ,  o w o c ó w .

ko
ADRES

220
S fiT

z obfitem  ubran iem  zloconem ,
wspaniały przedmiot p la & ity e z s iy .

S j M M ^ I a l i t a l e i i  -  > 1
W ien, K arn tn erstrasse  Nr. 59.

U skutecznia pose łk i za go tów ką lu b  p o b ran iem  iiocztow em .
(0456 3 -.6)
‘

niego srebru przynajmniej jL zł. w*n-.»si. ' 
sztuk wyśmienitych i Przepysznych cylindrów w ciężkich kopertach z prawdziwego 
srebra po 7  z ł .  S w  c t .  TafcowPkosztowały pierwej 1 3  s l .  
sztnjKdobrsse idących ciężkich i prawdziwych zegarków „Ancre" z cechowanego 
srebra 13 próby, od sztuki po 1 0  aj .,  które dawniej dwa razy
tyle kosztowały.
sztuk zegarków kieszonkowych (Nikł), z imitacyi złota i srebra, których nawet 
najzdolniejszy jubiler nie rozpozna, czy są z prawdziwego złota lub srebra, od 
sztuki .4  z l .  z 2ietnią gwarancyą za dobroć wyrobu.
sztuk cylindrów z najlepszego i najwyborniejszego srebra niklowego (imitacya sre­
bra), które piękniejszo i trwalHte jest niż prawdziwe srebro, dobrze uregulowane
i obciągnięte z pisemną 31etnią gwarancyą, od sztuki #1 *1. 5 0  c t .
sztuk zegarków „Ancre“ z tej samej wybornej kompozycji, na minutę uregulowane
i obciągnięte, z pisemną 31etnią gwarancyą, od sztuki O z ł .
sztuk zegarków „Rementoir“ do naciągania bez kluczyka, najlepsze po O i lO  
tudzież 1 2  do 1 5  z l . ,  wraz ze srebrnym łańcuszkami i kluczykami, 
sztuk zegarków szczero złotych z urzędu cechowanych od sztuki 2 2  ,  2 4  i 2 0  
z ł .  Za prawdziwość złota i dobry chód gwaraneya pisemna.
sztuk wybornych i wartownych zegarków damskich pięknego i eleganckiego wy­
robu w modnych kopertach od sztuki 5 ,  6 ,  T  do 1© z l .  
sztuk pięknych zegarków pokojowych i gabinetowych od sztuki 1  z l.

3  z ł ,  5 ©  c t .  teżsame z werkiem do bicia
1  z l .  5 0

2 ,  3 ,  4  ic t .  2  z ł  
5  z l .

Mjaijg?** NTB5. Każdy, który kupuje zegarek, otrzymuje l > e z p l a t i i i e  łańcuszek z pra­
wdziwego złota Double-Talmi, z medalionem i kluczykiem, które przedmioty są 
piękniejsze i praktyczniejsze niż prawdziwe złoto, które tym sposobem oszczę­
dzić można.

Zamówienia za pobraniem poczto wuja] lub przesłaniem należytości przyjmuje jak 
długo zapas starczy

J j i k w i d a c y a  p i e r w s z e j  g e n e w s k i e j  f a f e r y k t
W t e a l e ń ,  L e o p o l d s t a d t ,  i l a i i p f s t r a  . s e ,  11.

(6154 4—6)
i E e g a r 4 l w .

KANTOR W Y M I A N Y
e. I ł .  u o r z . ^ a l ic .

Ikcypego Baśki lipoleczneg®
k u p u j e ’ £  s s p r s K e d a j e

w sz y s tk ie  efefeta  i  m o n e ty
pod warunkami najprzystępniejszemi.

i l o  L I S T !  H I P O T E C Z N E ,
któro według prawa z dnia 1 Jjpca 1868 (Dz. p. P., XXXVIII, Nr. 93) 
i najwyższego post. z dnia 17 grudnia 1871 r. mogą hyc użyte do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, pupiłarnyeh., kaueyi małżeńskich wojskowych, 
na kaucye i w adya , — są w tymże kantorze do nabycia.

Wszystkie polecenia z prowincyi w ykonują się bezzwłocznie po lnvsie dzieim 
doliczenia prowizyi. * ‘‘:‘r "

drukarni W. Łozińskiego, ul. Czarneckiego, dom Wernera, 1. 12.


